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Skuteczność
D Z I A Ł A N I A

Loay roanpeyeh iloéoi porozuaiad, podplaanyoh 
przaz NSZZ ’Solidarność* 1 atronę rzadonp a« - jak 
datpd - raoza1 aautną. Pytania: *Co z tago załatnlo- 
no7* nla baz kodea bgdzlo pytanlaa aklaronanya wyłg- 
cznla do Rzgdu - przyjdzlo czaa, ża odponladi na nla 
okradli takża akuteczność dzlaład Znlfzku. Obaena 
faza nogoejaejl. uzgadniania napólnych atanonlak.ny- 
praoa«y«anla podataa do zalań nldooznych 1 konkrat- 
nyoh aual alg charaktaryzonać przada nazyatkla inng 
orlantaojg atrony rzgdono-polltyoznoj nobae roznata- 
nyeh pru laada. Do ta] pory rzgd traktonał dnuatron- 
na paraFonanla dokuaantón, jako anolaty akt ugody. 
rozajBu, poayślny fłnał konfliktu przenażnla tnorzg- 
cego ‘taplgcla społeczna. Znlkoaa n tya było znacze­
nia treści podplsynanych aktóa - trluafoaano nato- 
alast z ponodu ’azczgśllMago kodca* draaatyeznyeh 
aydarzad.,

ZMlgzkoncy natoalaat traktowali akt podpisanie 
porozuBlanla, jako zobowlgzanla strony rzgdowej do 
wYPsłnlsnla treści porozualanla, jako zgodg na raall- 
zoaanla przaz rzgd zobowlgzad o poprawia warunków 
tycia 1 pracy ludzi. Myśay sgdzlll, ta podplaanla 
rozpoczyna nowy etap, druga atrona postępowała z re­
guły tak. jakby nowy atap był właśnie zakodczony.

W tan spoaób notany podplaywać tyalgce bazaku- 
tacznych porozualed, w dodatku za katdya razan rzgd 
będzie naa spychał ku ponownemu podpisywaniu ustaled 
ogólnych, choclat zostały ona przyjęte jut w Gdsdsku, 
Szczaclnla. Jastrzębiu. Zwlgzak nla aual z katdya no- 
wyn gablnataa uatalać pryncypiów, nla aual na nowo 
alg określać. Skutaczność nowych dzlaład nie polega 
więc na tya jadynla. by pozytywnie rozstrzygać rozmo­
wy z rzgden czy Innynl władzaal. Skuteczność ta obja­
wiać się będzie głównie poprzez pozytywne rozwlgzywa- 
nle.problaaów ogółu zwlgzkowców, a sę to problemy z 
reguły przyzlsane 1 aało asjgce wspólnego z politykę 
społeczng dutsgo formatu. Sę to problsay zwlgzane z 
poprawę warunków pracy.warunków socjalno-bytowych, 
oohronę zdrowia pracomlków, sprawladllwośclę społe- 
cznę w rozdziale dóbr społecznych - od aleszkad po­
przez fundusze, stosunków póalędzy załogaal 1 klsrow- 
nlctwaal zakładów 1 Instytucji, właściwego działania 
Koalsjl Zakładowych Itd. Sę to też probleay dotyczę- 
ce honorowania zasad deaokracjl na każdym szczeblu 
żyda zwlęzkowego 1 ogólno-społecznsgo.

Skuteczność działania Zwlęzku na tych, z pozoru 
anlejszych poletkach, zależy w równej mierze, od 
aktywności KKP czy MKZ, co od aktywności Koalsjl Za­
kładowych 1 poszczególnych członków Zwlęzku. Słyszy
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ku, że ’Solidarność* zbyt aało *naa załatwiła* 1 
przawatnla dotyczy on owych ’przyzlaanych* apraw.
Jast to postawa zrozualała, choć trzeba to wyraź­
nie powiedzieć - z gruntu błędna. Skuteczność działa­
nia Zwlęzku nla polaga bowiem na tya. by rzasza 
członkowskla akładały główny ciężar na przadstawl- 
clalstwa krajowa, raglonalne lub zakładowa organiza­
cji.
Jaśll aówl się: *Solldarność'coś załstwlłs* to zna­
czy, ża 1 mówlęcy, jaśll jest członkiem Zwlęzku, ma 
w tya udział. Jaśll coś Idzie opornie, również każdy 
z członków jest za to odpowladzlalny. Należy bowiea 
skończyć z altaa centralistycznej władzy, która - 
nlczya dobry Król - załatwi odgórnie wszystkie kłopo­
ty 1 bolęczkl. Władza zwięzkowa sę znacznla bardziej 
zobowlęzans do koordynacji społecznych Inicjatyw, 
nlżll do wyręczania rzesz członkowskich w 'załatwia­
niu* spraw. W wielu środowiskach oczakuja się jasz­
cze, że po zasygnalizowaniu problemu, władze Zwięzku 
sama załatwię sprawę. Praktyka wskazuje, ża skutecz­
ność działań polega na Inicjatywie oddolnej i konsek­
wentnej mobilizacji zainteresowanych grup i ogniw 
Zwlęzku w celu rozwlęzania problemu. Oczekiwanie, że 
kolejne porozumienie podpisana przez KKP czy MKZ 
z władzaal będzie najbardziej skutecznę metodę dzia­
łania, jest mylna. Wielokrotnie już doświadczyliśmy, 
iż aktywność społeczna, jedynie sterowana, koordyno­
wana 1 wspierana przez władza Zwlęzku ma największę 
siłę skuteczności. Podobnie jest jeśli idzie o reali­
zację porozumlsć dotyczęcych ogólnych, najszerszych 
zasad działania Zwlęzku. Oczekiwania w tej mierze na 
saaę aktywność KKP lub MKZ jest po prostu blsrnośclę, 
natomiast sktywnościę skutecznę jest organizowania 
czynnego poparcia, i w tya względzie nie trzeba się­
gać od razu po strajki.

Skutecznym działanlaa władz Zwlęzku jest nato­
miast nieustanna 1 pełna konsultacja przedsięwzięć 
i zamierzeń z członkami Zwlęzku. To z kolei nic In­
nego jak odwrotnie prowadzona realizacja poprzednio 
opisanych zasad. Jest sprawę zrozumiałę.ża jaśll de­
legat KKP,MKZ czy KZ reprezentuje stanowisko nie
tylko członków odnośnych przedstewiclelstw, cayli 
dość węskiego grona,lecz stanowisko dużej liczby 
członków Zwlęzku /zwłaszcza w sytuacjach przsłoao- 
wych lub w bardzo Istotnych sprawach/to posiada że­
lazny argument 1 pełnoaocnlctwo niepodważalne. Może 
uczciwie powiedzieć,że zdanie,która wyraża, jest zd» 
nisa zakładu,rejonu,regionu czy w ogóle całego Zwię­
zku. Daje mu to możliwość znacznie skuteczniejszago 
działania,niż wówczas,gdy nie jest całkowicie pewien, 
że ze zdaniem kilkudziesięciu osób zgodzę się setki 
tysięcy,czy miliony członków Zwlęzku. Daje to tymże 
rzeszom możliwość autentycznego uczestnictwa w de­
cyzjach dotyczęcych Ich samych.Kontrola,aby tak się 
działo,jest takża wyrażam aktywności 1 skutscznoścl 
działania.

Bronisław Kowalski

Przadrukowujemy z ’Przeględu 
Tsrtłnicznago*, nr 14/81, obszerne 
fragmenty artykułu pt. 'Egalita­
ryzm władzy*, A.Krajewskiego.

/.../ Od wielu lat, a szcze­
gólnie w okresie ostatniego dzie­
sięciolecia, nastało w społeczeń­
stwie przekonanie, że funkcjona­
riusze władzy - od naczelnika gmi­
ny i dyrektora fabryki po pierw­
szego sekretarza KC i premiera - 
sę w naszym kraju 'równiejsi 
wśród równych*.
Lata sledemdzleslęte,proklamowane 
przez władzę okresem dynamicznego 
rozwoju i bogacenia się narodu

EGALITARYZM
W Ł A D Z Y
/"Aby Polska ros-ła m siłę a lu> 
dzie żyli dostatniej"/ nie były 
bynajmniej okresem ascetyzmu jego 
przywódcÓMa Choć po grudniu 1970 
Edward Gierek przez pewien czas 
jeździł jeszcze srebrzystym
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w starej rzędowej willi przy uli­
cy Parkowej, to jednak następne 
lata dowiodły, że "budowę dru­
giej Polski" kierownictwo poli­
tyczne i gospodarcze kraju naj­
pełniej zrealizowało dla siebie.
A była to przy tym budowa staran­
nie, 8 nawet z premedytację ukry­
wana przed resztę obywateli.
W tej dziedzinie propaganda suk­
cesu nie święciła triumfów.
Żyli dostatnie.l
Ouż w 1972 roku ukazał się dekret 
/nie ustawa, co charakterystyczne/ 
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cd.ze str.l
” 0 uposażeniu osób zajmujęcych 
kieroMnicze stanoMlaka paóatMOMe** 
/Dziennik Ustaw A2/7Z/,
Tabela uposażeń siała pięć grup, 
obejmujęcych: A • przewodniczęce- 
go Rady Państwa i prealera, B * 
marszałka Sejmu, wicepremierów, 
przewodniczęcego Komisji Planowa« 
nla, C « członków i sekretarza 
Rady Państwa, wicemarazałków SeJ,, 
mu, ministrów, prezesa NIK,pierw­
szego prezesa Sędu Najwyższego, 
prokuratora generalnago,zastępców 
przewodniczęcego Komisji Planowa­
nie, ezefa Urzędu Redy Ministrów; 
w grupie O - znaleźli się wicemi­
nistrowie, szefowie Kancelarii 
Rady Państwa i Sejmu, wiceprezesi 
NIK, prezesi Sędu Najwyższego, 
zastępcy prokuratora generalnego, 
kierownicy urzędów centralnych i 
- przed reformę administrecyjnę - 
przewodniczęcy prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych i miast wyłę- 
czonych z województw; grupę E 
tworzyli zastępcy kierowników 
urzędów centralnych i dyrektorzy 
generalni w ministerstwach 1 urzę­
dach centralnych. Nawiasem mówlęc 
mgżna na podstawie tej tabeli czy­
nić interesujęce porównania hiera­
rchii centralnych stanowisk, na 
przykład w administracji i cia­
łach przedstawicielskich. 
Uposażenie obejmowało stawkę za- 
sadniczę 1 dodatek funkcyjny, 
których wysokości dekret nie po­
dawał. Niedawno Jeden z wojewo­
dów /prawdopodobnie grupa D/ 
określił publicznie swoję pensję 
na 18 tysięcy złotych miesięcznie, 
w 1979 roku minister finansów 
mówił dziennikarzowi o 12 tysię- 
cach pensji i 10 - dodatku, co 
się wówczas nie ukazało.
Osobom odwołanym z tych stano­
wisk przysługuje według dekretu 
dotychczasowe uposażenie netto 
w okresie do dwóch lat,zależnie 
od rangi. Dekret stanowi również, 
że Jego zasady maję zastosowanie 
do uposażenia osób zajmujęcych 
kierownicze stanowiska politycz­
ne w PZPR i stronnictwach poli­
tycznych, w ramach ich funduszów 
własnych. Poza wynagrodzeniem pie­
niężnym istotnę częśclę przywile­
jów władzy było prawo do posługi­
wania się samochodem służbowym 
1 prawo do lepszego mieszkania.
Oba w powszechnej opinii nadużywa­
ne rażęco i rozdzielane w sposób 
konspiracyjny, sprzyjajęcy plot­
kom. Do takich należały wieści o 
“stajniach’* samochodowych prezesa 
Radiokomitetu /w znacznym stopniu 
potwierdzone/, o pięciu limuzynach 
byłego ministra budownictwa, o 
kawalkadach zachodnich wozów w dy­
spozycji KC i URM. Oczywiście, 
przy takim, choćby i wyolbrzymia­
nym przykładzie z góry w terenie 
działo się podobnie.
Mieszkanie dla każdego

Jednym z praw, które zawiera 
wydany równocześnie z przedstawio­
nym wyżej dekret "o zaopatrzeniu 
emerytalnym osób* zajmujęcych kie­
rownicze stanowiska państwowe 
oraz członków ich rodzin“ , Jest 
“prawo do dotychczas zajmowanego 
mieszkania“. Trudno przecenić 
wpływ tego postanowienia na roz­
wój “budownictwa dla władzy“ w 
latach sledemdziesiętych. Oznacza 
ono bowiem, że każde locum zyska­
ne w okresie.gdy ma się ogromne 
możliwości decyzyjne pozostaje 
już w dyspozycji danej osoby i 
Jej rodziny,

/.../ Dla pierwszego sekreta­
rza zbudowano rezydencję w Klary- 
sewie, o której niedawno pojawiła
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się w "Trybunie Ludu" HiadoBoćć, 
że Muzeum Narodons wypożyczyło do 
niej 14 płócian. Była to osobliwa 
forma zawiadomienia społeczeństwa
0 tej inwestycji. Nie wyjaśniona 
natomiast pozostała kwestia waż> 
niajszs: czy rezydencja Jest bud 
dynkiem reprezentacyjnym przezna­
czonym dla kolejnych przywódców, 
czy też Edward Gierek ma prawo 
/zgodnie z dekretem/ pozostać
JeJ Jedynym lokatorem?
Budowano też nowe 1 remontowano 
stare wille w Konstancinie lub 
mniej szykownych dzielnicach 
miasta, wznoszono specjalne bloki 
w najlepszych punktach stolicy, 
nawet z przeznaczeniem - "mini­
sterialny” przy Koziej, kilka 
"dla matek" w rejonie Łazienek, 
"partyjny" przy Karowej, najnow­
sze trzy przy Bonifraterskiej z 
garażami, windami do nich i o po­
wierzchniach nie dla śmiertelni­
ków. Istniała praktyka zaniżania 
rzeczywistych kosztów budowy 
tych luksusowych mieszkań przez 
rozliczanie ich na inne.prowadzo­
ne równolegle budowy.
Opieka spedalna

Byłem oszołomiony, gdy rok 
temu trafiłem do wnętrza kliniki 
rzędowej w Aninie - też dorobku 
lat sledemdziesiętych, zbudowanej 
szybciej niż Centrum Zdrowia 
Dziecka. Dadnoosobowe separatki, 
telewizor, telefon, mikrofon do 
rozmowy z lekarzem 1 pielęgniarkę 
przy łóżku, własna łazienka i wc. 
Pani salowa podaje herbatkę odwle- 
dzajęcym. W opinii pracujęcych tu 
lekarzy - warunki odpowiadały naj­
lepszym, prywatnym klinikom zacho­
dnim, sprzęt także.
Prawo do odzyskiwania tutaj zdro­
wia miał dość szeroki kręg osób, 
bo odwiedzałem zaledwie wicedyrek­
tora zjednoczenia. Byłe to pierw­
sza i Jedyna okazja, w kilka mie­
sięcy później premier Babiuch 
przekazał lecznicę Instytutowi 
Kardiologii. Pozostał Jednak dla 
osób z kręgu władzy 1 ich rodzin 
/do drugiego pokolenia/ przywilej 
kuracji w lecznicy Ministerstwa 
Zdrowia na Hożej w Warszawie.po­
zostały specjalne sanatoria i do­
my wypoczynkowa, również bujnie 
rozkwitajęce w ramach budowy 
"drugiej Polski".

/.../ Pozostały, Jeszcze la­
tem ubiegłego roku, specjalne 
trzytygodniowe wczasy URM we Wło­
szech, poza przydziałem dewiz, za 
kilkanaście tysięcy złotych od 
osoby. Ograniczono, ale nie zlik­
widowano całkowicie,rzędowych 
terenów myśliwskich - na Mazurach 
koło Białowieży i Bieszczadach. 
Obowlęzuje nadal ustanowiony w 
1972 roku specjalny system emery­
talny. Lista osób uprawnionych do 
szczególnych świadczeń Jest długa, 
ale warto Ję przytoczyć. Obejmuje 
ona: marszałka i wicemarszałków 
Sejmu, przewodniczęcego Rady Pai- 
stwa i Jego zastępców, członków
1 sekretarza Rady Państwa, szefów 
Kancelarii Sajmu i Rady Państwa; 
pierwszego sekretarza PZPR,człon­
ków i zastępców członków Biura 
Politycznego, sekretarzy KC i 
członków sekretariatu, kierowni­
ków wydziałów KC, pierwszych se­
kretarzy KW: premiera i wicepre­
mierów, przewodniczęcego Komisji 
Planowania 1 Jego zastępców,' 
ministrów, wiceministrów, szefa 
URM, kierowników urzędów central­
nych i ich zastępców, dyrektorów 
generalnych w ministerstwach
1 urzędach centralnych, przewodni- 
częcych wojewódzkich rad narodo­
wych miast wyłęczonych z województw 

/przed reformę, obecnie zapew­

ne wojewodów 1 prezydentów tych 
miast/; prezesa NIK 1 wicepreze­
sów, prezesa PAN, pierwszego pre­
zesa 1 prezesów Sędu Najwyższego, 
prokuratora generalnego 1 Jego 
zastępców oraz członków ich ro­
dzin. Sę to emeryci majęcy prawo 
do dotychczas zajmowanych miesz­
kań i 50 zniżki kolejowej /!/. 
Emerytury pierwszego sekret trza 
PZPR, przawodnlczęcego Rady Pań­
stwa i premiera wynoszę.niezależ­
nie od wieku 1 czasu pełnienia 
funkcji, 95 % pensji 1 dodatku 
funkcyjnego. Ola pozostałych osób 
ich otrzymanie i wysokość uwarun­
kowana sę wiekiem i stażem na 
stanowisku, świadczenia wypłaca 
wszystkim centrala ZUS ■n Warsza­
wie, wysokość kwot zna zaledwie 
kilka osób w tej InstytjcJl, sę 
to prawdopodobnie Jedyne t Polsce
emerytury waloryzowane przez bra­
nie za podstawę wymiaru aktual­
nych płac na byłych stanowiskach 
pracy rencistów. Przywileje emery­
talne rozclęgnięte zostały rów­
nież na "dynastie" - rodziców, 
rodzeństwa, dzieci i wnuki upraw­
nionego.
Zaopatrzenie domowe
Funkcjonował i zapewne działa na­
dal system zamkniętego zaopatrze­
nia, szczególnie drażnlęcy przy 
obecnej sytuacji na rynku. Ujaw­
niony fakt Istnienia specjalnego 
sklepu na tyłach Domów Centrum w 
Warszawie to tylko fragment więk­
szej całości, na którę składały 
się 1 odlewy stóp prominentów w 
krakowskim Centralnym Laboratorium 

Przemysłu Obuwniczego 1 domo­
we wizyty krawców najlepazych 
zakładów odzieżowych w kraju u 
specjalnych klientów, i tkanie 
dla nich materiałów w fabrykach 
w Bielsku.
Sklepy "za żółtymi firankami" 
zastęplła forma dostaw artykułów 
spożywczych do mieszkań. Na zamó­
wienie, a czasami i bez nlch.fa- 
brykl przysyłały meble, lampy, 
dywany, a nawet., proszki do pra­
nia.
□o dyspozycji osób z kierownic­
twa były nla tylko służbowa samo­
chody, ale i helikoptery, 1 samo­
loty.
Zasady użytkowania tych środków 
transportu, podobnie Jak samocho­
dów służbowych - otacza nieprze­
nikniona mgła tajemnicy.
Egalitaryzm przez jawność

/.../ "Nie bogactwo Jadnos- 
tek budzi sprzeciw społeczeństwa- 
pisze w rozważaniach o "Równości 
równości nierównej" Henryk Kowal­
czyk w 51-52/80 numerze "PT" - 
ale przywileje, które leżę u Je­
go źródeł. Robotnicy nie mogli 
dłużej śclsrpleć tego,że gdy oni 
nie maję często umywalki z clsp- 
łę wodę, to wyżal urzędnicy fun­
dowali sobie często sauny w 
swych biurach". W wielu krajach 
znacznla zamożanlejszych od nas 
płace i przywileje członków rzę­
du i urzędników szczytu aparatu 
państwowego nie sę wygórowana, 
a przede wszystkim - nie stanowię 
dla nikogo tajemnicy. Tak zrasztę 
było przed wojnę 1 w Polsce, co 
nożna sprawdzić w roczniku statys­
tycznym, podajęcym pensję prezy­
denta. Aparat władzy nla tworzy 
taż w tych krajach własnego,zam­
kniętego świata. Mlnlstrowls cho­
dzę po ulicy, prezydenci bywsję 
w kawiarni, królowa robi zakupy 
na targu. Służbowy samochód przy­
sługują naprawdę «ylko kilku 
oficjelom 1 to przy służbowych



okazjach, unaia alę bOMlaa, t* 
klaronanla llauzyn^ nla aoża prza- 
raatać ualejętnoicl atarnlkÓH 
pańatMonaj naay. Przyallajaa nal- 
ayżazya 1 nlaaal jadynya jaat ała- 
dza,taż zraazt« kontrolowana 1 
ograniczana przaz Inna władza,ala 
to wystarcza by nla brakowało 
chętnych, zdolnych 1 wędrych lu­
dzi do pracy na średnio obfltya 
pahstwowya garnuazku. destan prze­
konany, że 1 u nas po likwidacji 
większości przywilejów nie brako­
wałoby takich ludzi równlaż, a 
być noża Ilość przeszłoby wtsdy 
w jakość władzy.

/.../ Gdy obywatela, po raz 
kolejny słyszę wszwanla do 
wysiłku w pracy 1 skronneścl w 
spożyciu w inlę przyszłych rezul­
tatów naję oczywiście prawo wie­
dzieć, że cl, którzy więcej ęlż 
oni przyczynili alę do katastrofy 
gospodarki - odczuję również noc- 
no te ograniczenia. Dlatego nla 
noże być 1 nla jest obęjętne dla

je stoły dostojników w kartkowe 
/I nie tylko takie/ nlęso 1 cu­
kier, nie sę nieważne warunki Ich 
nlaszksnls, wypoczynku, Isczsnla. 
Mówienia głośno o przewodzeniu 
w odnowią 1 jednoczesne unikanie 
wyjaśnień na tenat kto lla zara­
bia, co, skęd, 1 za co na,pokazy­
wanie w telewizji wspaniałych 
donów 1 dacz pobudowanych w par­
kach narodowych 1 krajobrazowych 
bez nazwisk Ich właścicieli jest 
pustę, cynlcznę frazeologię.
Opory przed powledzanlan całej 
prawdy sę silna, ale trzeba jas­
no stwierdzić, że wykazuję je cl, 
którzy naję coś do ukrycia. 
Wyłożenie w tej partii kart na 
stół przez władzę noże tylko 
ponóc w przełananlu wstępnej 
bariery nieufności społecznej. 
Poza tym pełna jawność wszelkich 
przywilejów władzy jest najlep- 
szyn sposoben Ich ograniczenia, 
doprowadzenia do egalitaryzmu w 
tej dziadzinie. Przedstawienie 
Ich społeczeństwu musi bowiem w

obecnej sytuacji politycznej, 
gospodarczej 1 społecznej dopro­
wadzić do ograniczenia tych przy­
wilejów do rozmiarów naprawdę 
nlnlnalnych, wynlkajęcych z ran­
gi urzędów.
Musi zatem zostać zniesiony 
specjalny systan opieki emerytal­
nej , zdrowotnej , enklawy wypoczyn­
ku w kraju 1 za granicę, zaopa­
trzenie na kartki wypisywane od 
ręki, budownictwo bez liczenia 
się z kosztami /choć tanie dla 
użytkowników/, normanl l przy­
zwoitością, Od opinii społecznej 
będzie zależało skrócenia lub 
rozszerzanie tej listy skasowa­
nych beneficjów. Pozostałe zaś 
niezbędne przywileje władzy 
powinien określić ustanę Sejn.

/przedruk bez porozumienia
z autorem/

List
do Prokuratora Generalnego

Panie Prokuratorze General­
ny

Zwracany się do Pana z żę 
danlen praworzędnego załatwie­
nia złożonych przaz nas w osta 
tnlch latach skarg,klarowanych 
do organów prokuratury przeciw 
funkcjonarluazon MO.w tym.wln- 
nyn nordarstw,okaleczeń,cięż­
kich pobić.Osko członkowie ro­
dzin osób zanordowanych,okale­
czonych czy pobitych donagany 
się ustalenia 1 zgodnego z pre- 
wen ukarania sprawców tych 
przestępstw.

Pobudkę naszego żędanla 
nie jest pragnienie zemsty,ale 
troska o społeczne skutki prze 
dłużenia się bezkarności prze­
stępców w nlllcyjnych nundu- 
rach.Opleszałość 1 bezkarność 
w tych sprawach owocuje nowymi 
przestępstwami,powoduje kolej­
ne norderetwe 1 tortury. 
Szczególnie drastyczny jest tu 
przypadek nlllcjanta Pajęka z 
KO MO Łódź-Bałuty.który pod- 
czee prowadzonego przeciwko 
nlanu śledztwa w sprawie o nor. 
derstwo wzlęł udział w dwu na­
stępnych zbrodniach.

Nlepodsjnowanle przewidzi 
anych przaz prawo kroków wobec 
przestępców noszęcych nlllcyj- 
na nundury nlno przedstawienia 
organon prokuratorakln dowodów 
będź poważnych poszlak wskazu­
jących na osoby sprawców powo­
duje, że kręg winnych ulega zna- 
cznenu poszerzeniu.a to o oso­
by,które odnawlajęc wszczęcia 
postępowania 1 utrudnlajęc po- 
clęgnlęcle winnych do odpowie­
dzialności, sane staję się ws­
półwinnymi przestępstw następ­
nych.

Nie znamy nechanlznów po­
dejmowania wielu ważnych a nie 
słusznych decyzji władz w os­
tatnia dziesięcioleciu -ludzie 
zajnujęcy odpowiedzialne stano 
Wiaka w tyn okresie tłunaczę 
się,że wielokrotnie nuslell po 
dejnować decyzja narzucane In 
z góry, a sprzsczns z Ich wie­
dzę fschowę 1 sunlanlsm. Nie

woajęc się w analizę tego ro­
dzaju tłumaczeń 1 nla forujęc 
Ich oceny moralnaj,chcemy przy 
jęć,że tak było rzeczywiście i 
że organa prokuratorskie zmu­
szane były do niepodejnowania 
wielu spraw.

Obecnie omawiane przyczy­
ny ustały i prawo musi być sto 
sowsne do wszystkich obywateli 
baz względu na stanowiska ja­
kie zajmuję.Deżeli więc Pan,Pa 
nie Prokuratorze Generalny nie 
spowoduje w ustawowym terminie 
jednego mleslęca od dnia dorę­
czenia niniejszego plama,wsz­
częcia energicznego postępowa­
nia w sprawach:
1/Ireneusz KUCHTA,lat 19,sygn. 

akt Prokuratury Wojewódzkiej 
w Katowicach Dsn , 19/79/ZlV. 
Zgon I,Kuchty następlł w wy­
niku pobicia przez milicjan­
tów, użyto w stosunku do nie 
go miotacza gazu.Poszlaki ws­
kazuję na milicjanta z miej­
scowego posterunku MO Grana- 
ta.

2/Oan vtAoCIK,lat 43,zamordowa­
ny w 1979 r.,sygn.akt Proku­
ratury Wojewódzkiej w Katowi 
cach II Do,65/79,Wójcik zwró­
cił się do kierowniczki Domu 
Kultury w Ogrodzleńcu o wy- 
płecanle zeległych należnoś­
ci.Kierowniczka poleciła mło 
dzieży opuścić DK l wezwała 
na interwencję milicjanta 
Granata.Oan Wójcik opuścił 
DK jako nieboszczyk a śledz­
two w taj sprawia zostało 
umorzone.

3/Roman MIELCZAREK,lat 25,sygn 
akt Prokuratury Powiatowej w 
Zawierciu I.DS.31/73/S. W 
styczniu 1973 r. po wyłama­
niu drzwi 1 użyciu miotacza 
gazu wobec R.Mielczarka i 
jego rodziców,a następnie 
skopaniu 1 pobiciu go pałka 
mi Roman Mielczarek zabrany 
został do komendy MO w Za­
wierciu,gdzie następlł jego 
zgon.Prokura tor umorzył śle 
dztwo "wobec braku znamion 
przestępstwa".Sprawcy mili­
cjanci Piotr Sobala,Zenon

tejszego ORMO.
4/ Kazimierz BRUDECKI,lat 28.

W listopadzie 1979 r.bestia 
lako pobity przez milicjan­
ta Knochowsklego z posterun­
ku w Rogóżnla zmarł.śledzt­
wo umorzyła Prokuratura Re­
jonowa w Grudzlędzu sygn. 
akt Os 734/79.

5/ Andrzej Wojciechowski, lat 
28,Zamordowany przez mili­
cjantów w 1977 roku w Słup­
sku.śledztwo umorzyła Proku 
ratura Rejonowa w Słupsku.

6/ Eugeniusz MAZIEC.lat 30, W 
1979 r, na skutek bestial­
skiego pobicia przez mili­
cjantów zmarł.śledztwo umo­
rzyła Prokuratura Wojewódz­
ka w Poznaniu sygn.akt Ds.
54/79.

7/ Ryszard MIKOŁAJCZYK,lat 21, 
sygn.akt Prokuratury Rejo 
nowej w Kaliszu DS.353/77/S 
Zamordowany w 1978 r. przez 
milicjanta Wiesława Pankow­
skiego 1 jego dwóch braci.
Za odmowę umorzenia śledz­
twa,mimo nacisków wywiera­
nych przez władze zwierzch­
nie,został zwolniony z or­
ganów prokuratorskich Bogu­
sław śliwa - prokurator 
Prokuratury Rejonowej w Ka­
liszu.Być może jedyny wśród 
całej rzeczy prokuratorów - 
prawy człowiek.

8/ Władysław GRACA,lat 37,sygn 
akt Prokuratury Rejonowej w 
Żywcu I.Ds.316/77.Zatrzyma­
ny pod zarzutem ekshibicjo­
nizmu,zamordowany w komen­
dzie MO w 1977r.Obrażenia 
jakie posiadał Graca wskazy 
wały na wyjętkowy sadyzm 
/m.In.dłonie miał przekłute 
bagnetem/.Graca był jedynym 
żywicielem 1 opiekunem ops- 
raliżowanej matki staruszki

9/ Czesław ŚCIGAJ,lat 32.Śledź 
two prowadziła a następnie 
umorzyła Prokuratura Rejono 
wa w Żywcu.ścigaj został za 
bity przez funkcjonariuszy 
w 1972 r. w Ciścu - w miej­

scowości,w której mieszkał,a 
następnie utopiony w rzece.Ist 
nieję świadkowie,którzy widzie 
11,jak ścigaj przebywał na po- cg 
sterunku MO.
10/. Kazimierz KWIEK, lat 27. w 
listopadzie 1976 r. do spokoj- ¿ 
nie sledzęcego w barkę Kwieka " 
podszedł Kapral MO Mwaśny 1 ka ** 
zał mu Iść ze sobę rje posteru- 
nek,gdzie Kwitek zodtał zastM«-u



lony z pistoletu.^ladztMo 
proHsdziła Prokuratura m Krako- 
Mle.
11/. Hanryk SMAGA,oficer WP w 
stanie spoczynku.Ona lata tenu 
idęc z pracy do donu dostał na 
ulicy ataku epilepsji.Intarwan- 
cja ailicJantÓM polegała na do 
tkliwy» pobiciu H.Snagi.co spo­
wodowało trwałe uszkodzenie 
słuchu, śledztwo prowadziła 
Prokuratura w Lublinie.
12/. Laszek GASIOROWSKI,lat 23 
W 1974 r. Gfsiorowski po wypi­
ciu piwa w gospodzie Jechał ro- 
were»,został zaczepiony i pobi­
ty przez ailicjantów.a kiedy 
spadł z roweru i nie dawał oz­
nak życia, ciało Jago zostało 
ułożona na Jezdni i członek 
tantejszego ORMO przejechał Ja 
go zwłoki. Prokuratura Rejono­
wa w Puławach śledztwo uBorzy- 
ła, 8 Wojewódzka w Lublinie 
zatwierdziła umorzenie.
13/. Gan BROŻYNA.lat 27. 29 
czerwca 1976 r. bestialsko ska­
towany przez milicjantów zmarł 
30 czerwca w szpitalu w Rado­
miu.
14/. Marak OŻÓG.lat 19.Przaełu- 
chiwany przez milicjantów w ko­
mandzie MO w Radomiu - na sku­
tek bicia pałkami w stopy -wys 
koczył przez zamknięte okno z 
pokoju no Il-glm piętrze.
15/, Wojciech RÓŻANEK,lat 14.
W 1977 r. przesłuchiwany przez 
milicjantów na okoliczność wła 
mania do szkoły był dotkliwie 
pobity pałkę,cięgnięty za wło- 
ay,która mu wyrwano 1 szczuty 
psem.aby przyznał się do doko­
nania tegoż włamania.Za kilka 
dni inny patrol milicyjny ujęł 
prawdziwych sprawców.Sęd w Ra­
domiu umorzył sprawę z 'uwagi 
na znikomę szkodliwość społecz 
nę"./l/
16/, Zdzisław KORCZ,lat 28, W 
1978 r. będęc po ciężkiej ope­
racji.został pobity przez tego 
samego milicjanta co Wojciech 
Rdzenek.
17/, Stanisław PYJAS,lat 24 
student V roku UJ.uczestnik de 
mokratycznsj opozycji.Zamordo­
wany w 1977 r. w Krakowie.Mimo 
wyraźnych dowodów popełnienie 
zbrodrfl Prokuratura w Krakowie 
śledztwo umorzyła.
18/. Stanisław PIETRASZKO,lat 
23,student UG,sygn.akt Prokura 
tury Rejonowej w Lesku Os.355/ 
77.Koronny świadek w sprawie 
PyJasa.Po złożeniu oświadcze­
nia w Prokuraturze,że mógłby 
przy konfrontacji rozpoznać 
osoby odpowiedzialne za śmierć 
Pyjasa,znaleziony został w za­
lewie sollósklm.przedtem Jed­
nak został uduszony.
19/. Daniel GRZEGORCZYK-lekarz 
lat 42,sygn.akt Prokuratury Re 
Jonowej w Sieeadzu Ko.19/79.Za 
mordowany w 1979 r. 'Naraził 
się' organom MO tym,że wcześ­
niej wystawił obdukcję człowle 
kowl dotkliwie pobitemu przez 
milicjantów.
20/. Adam PRZEDBORSKI, lat 16 
sygn.akt Prokuratury Powiato­
wej w Myszkowie Os.840/68. U- 
czeń szkoły średniej.wezwany 
na przesłuchanie do komendy MO 
został tam zamordowany.
21/. Merla PASTUSIAK,dwudzie­
stokilkuletnie kobieta została 
napadnięta przez milicjantów 
we własnym mieszkaniu i ciężko 
pobita w 1980 r. M.Pastusiak 
Jest oeobę cierpięcę na gruźli­
cę kości dolnych oraz po przs- 
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KOMUNIKAT
Vt/arszawa 25«04a Konunlkat z roz­
mów grupy roboczej KKP NSZZ"Soli- 
darność** z komisję rzędowę n/t 
p rawo rzędnośc i•
0 godz. 14 w gmachu Sędu Najwyż­
szego rozpoczęły się rozmowy, w 
których ze strony rzędu uczestni­
czyli: szef delegacji min.sprawie­
dliwości DeBefia, A.Zieliński, 
L.Grzytasiewicz, 3.Kubieki,Z,Jan­
kowski. A.Stokowski i inni. Skład 
grupy roboczej KKP: Bujak - prze- 
wodniczęcy grupy. Cierniewski. 
Olszewski, StrębosZę Kurczewski. 
Karczewski i Herzog.

W pierwszej części Z.Bujak 
odczytał przygotowane na dzisiej­
sze rozmowy stanowiska KKP w spra­
wach praworzędności. Przedstawio­
ne zostały następujęce kwestie do 
rozmów: niezależne sędownlctwo. 
zmiany obowięzujęcego prawa o 
ustroju sędowniczym. problem dys­
pozycyjności sędziów - ukrócenie 
takich praktyk i pocięgnięcle do 
odpowiedzialności karnej, zmiany 
w funkcjonowaniu prokuratury /nie 
wywięzała się ze swoich żędaó/ - 
ustawa o praworzędności w prokura­
turze. funkcjonowaniu organów ści­
gania -dekret o MO i SB, pocięg- 
nięcie do odpowiedzialności kar­
nej funkcjonariuszy MO i SB za po­
pełnione przestępstwa, swoboda 
dostępu do dokumentów publicznych, 
kontrola nad działalnoscię admini­
stracji państwowej. Dokument z po­
wyższymi postulatami Z.Bujak prze­
kazał min. Befii, który się doń 
ustosunkował. Minister wysunęł 
trzy propozycje tematyczne do ne^ 
gocjacji: sprawa spekulacji rynko­
wej i JeJ ukrócenie, problem alko­
holizmu. demoralizacja młodzieży. 
A.Zieliński mówił o pracy rady 
legislacyjnej, którę kieruje mini­
ster sprawiedliwości. Rada ta 
opracowała dotychczas 9 aktów pra­
wnych i opracowuje program działa­
nia na lata Bl/82. Zieliński prze­
dstawił także prace trzech zespo­
łów, które przygotowuję program 
zmian Kodeksu Prawnego. Grzytra- 
siewlcz stwierdził, że podjęto 
szereg prac przygotowawczych w 
kierunku zwiększenie kompetencji 
organów samorzędnościowych.zapew­
nienie realnego wpływu sędzlóin 
na obsadzanie stanowisk prezesów 
i v-ce prezesów zespołów sędziow­
skich. Przedstawiciele Komisji 
rzędowej prezentowali problematy­
kę aresztów. Wspomniane trzy zes-

poły działaję na rzecz przygotowa* 
nia zmian w kodeksie prawnym.cho­
dzi tu o rozszerzenie praworzęd­
ności - zwiększenie roli adwoka­
tów w postępowaniach przygotowaw­
czych. rozszerzenie zakresu nad­
zoru sędowego nad postępowaniem 
śledczym także problem możliwości 
odwoływania się od zatrzymań.dopu­
szczenie do kontaktów oskarżonego 
z sędzię. W kwestii nadzoru społe­
cznego nad działalnościę MO i SB 
nikt z komisji rzędowej nie wypo­
wiedział się. Na pytanie przewo- 
dniczęcego naszej grupy o określe­
nie terminów zakończenia przygoto^ 
wywanych prac, min. Bafia odpowie­
dział. że zakończę się one pod 
koniec mała i wtedy zespoły te na 
forum publicznym przedstawię wyni­
ki swoich prac. Ekspert KKP 
Strębosz wniósł podczas rozmów 
propozycje powołania polskiego 
stowarzyszenia penitencjarnego. 
Propozycja ta nie została rozpa­
trzona przez komisję rzędowę. 
Przedstawiciele grupy roboczej 
KKP zabierali głos w sprawach 
więźniów, ich egzystencji i warun­
ków życia więziennego.
Minister stwierdził, że kwestia 
ta jest mało zwięzkowym tematem.
Z innych problemów strona "Soli­
darności" poruszała sprawy pasz­
portowe. swobodę przekraczania 
granic PRL. Ekspert Strębosz 
stwierdził, że wyjazd za granicę, 
swoboda poruszania się Jest pra­
wem wszystkich obywateli a nie 
przymilej.m. Delegacja
KKP domagała się nproNadzenla 
oboni.zku ujawniania powodów za­
kazu opuszczania granic kraju.
Z innych spraw - ze strony 'Soli­
darności' padła propozycja utwo­
rzenia urzędu rzacznika praw 
obywatelskich. Strona rzędowa 
obiacała, ża rozważy ta propozyc­
ja w najbliżazym czaaia. W kwea- 
tiach zwięzanych z pracę Sędu 
Najwyższego, sędziów, dalagacja 
rzędowa zaproponowała ,by Krajowa 
Komisja zwróciła się do Rady Pań­
stwa. Dzisiejsze rozmowy nie przy­
niosły konkretnych wyników.Trakto­
wać Je można Jako wymianę opinii 
i zadań w poszczególnych tematach 
zwięzanych z problematykę prawo- 
rzędności w naszym kraju, zastrze­
żeniem, że nie do wszystkich 
spraw komisja rzędowa ustosunkowa­
ła się. Pod koniec rozmów sporzę- 
dzono wspólny komunikat, w którym 
określony Jest termin następnego 
spotkania /30.04.br. godz. ii/.
Na spotkaniu tym grupa robocza 
'Solidarności' spotka się z przed­
stawicielami Prokuratury.

IA  k" WIERZYC
JM rx  PRAWU ?

'Trzeba wrócić/.../do odpowie­
dzi Prokuratury Generalnej na za­
rzuty skierowane pod JeJ adresem 
Prawdę Jest,że 26 przedstawionych 
przypadków drastycznego pogwałca­
nia prawa przez funkcjonariuszy 
MO.obclęża najwyższe organa spra­
wiedliwości za ich tolerowanie. 
Skoro więc zarzuty były tak po­
ważne , spodziewać się należało po­
ważnych i konsekwentnych odpowie­
dzi,Łatwo Jest bowiem zbić nie­
słuszne zarzuty.Cóż tym czasem u- 
słyszeliśmy w odpowiedzi?

Ze zdumieniem,trzeba stwierd- 
dzlć,że niewiele /żeby nie powie­
dzieć. :nic/.Rzecznik prasowy Pro­
kuratury Generalnej w iście tele-

'graficznym tempie odczytał ośwla«^ 
czenie,zswlecajęce formuły typu; 
'...w trzech sprawach stwierdzi - 

’ l l ś m y . . w  dzlęwlętnastu,po­
nad wszelkę wętpllwość zarzuty o- 
kazały się nieuzasadniona...', 
*...w sześciu stwierdzono,że win­
ni śmierci nie maję nic wspólnego 
z MO czy S 8 . . . w  większości 
przypadków zgony następowały w wy^ 
niku zmian chorobowych,naturala 
nych,,.' ltd,ltp.

Gedynle w jednej sprawie do- 
tyczęcej Komendy Dzielnicowej 
Łódź-Bałuty ok.zuje się,że winni 
śmierci sę funkcjonariusze MO 
ale nie ustalono,którzy. /..,/

A noże by Jednak rzecznik pra- 
sowy PG dokładnie,punkt po punk­
cie,wyjaśnił okoliczności tra - 
glcznych zdarzeń obclężajęcych 
nasze organa bezpieczeństwa 1 n» 
szę pranorzędność./..«/aaśll za-



Najalększy transparent, napis 
'Kaapanla Solidarności z Polska

Solidarnością*,"Polskie znlazki 
potrzebują taojago poparcia*.

Tranaparenty od leaej,"Solidar­
ność z Solidarnością ","Ręce 
precz od robotniczej Polaki",

"Solidarność" aładza a rękach 
robotnikóa", "Układ Warszaaskl 
precz z Warszawy".

so u m /̂ N o ść
z________________

"SOL/OARNOŚCIĄ"
§ > 0 - 0

/Korespondencja z Londynu 
specjalnie dla naszego 
pisną/

w Niedzielę paloiOMę 12 kwietnia 
1981 odbyła się n Londynie masona 
demonstracja solldarnoócione z 
*'Solidarnoiścię"« Inicjatores da- 
«onstraçji był zespół redakcyjny 
tygodnika aktynu leniconego n 
W.Brytanii "LABOUR ORGANISER", a 
przywódcami trzej posłowie do 
parlamentu z ramienia partii pra­
cy, oraz słynny przywódca ruchu 
sprawiedliwości społecznej i świa­
towego rozbrojenia, Tariq Ali. 
Demonstracja przyjęła formę pocho­
du ulicami Londynu od Marble Arch 
do gmachu ambasady radzieckiej 1 
dalej do zachodniego Londynu,Par­
lamentarzyści brytyjscy udali się 
do ambasady radzieckiej 1 wręczy­
li list rSoOłuj^ćy władze radziec­
kie do uznania "Solidarności"jako 
organizacji reprezentujęceg masy 
pracujęce w Polsce. Delegacja par­
lamentarzystów została uprzejmie 
przyjęta przez dyżurnego sekreta­
rza ambasady, który w pierwszym 
odruchu oświadczył, że ambasada 
nie przyjmuje niestety ingeren­
cji w wewnętrzne sprawy Zw.Radzie­
ckiego. Delegaci z równę uprzej* 
mościę wyjaśnili, że "Solidarność" 
w Polsce nie stanowi wewnętrznej 
sprawy ZSRR. Po demonstracji na 
licznym zebraniu otwarto publicz- 
nę akcję lewicowego ruchu popiera­
nia "Solidarności*.
Zebranie wyraziło ubolewanie z po­
wodu późnego i poczętkowo niezde­
cydowanego poparcia okazanego 
"Solidarności" przez Drytyjskie 
zwięzki zawodowe. Liczni przedsta­
wiciele zw.zawodowych,orgañizacj i 
młodzieżowych i studenckich kolej­
no składali oświadczenia o potrze­
bie oddolnego oddziaływania na Zw. 
Zawodowe w W.Brytanii i wzmożone­
go poparcia dla niezależne­
go ruchu zwlęzkowego w Polsce 
podkreślajęc fakt, że jest to naj­
większe i najbardziej pozytywne 
wydârzsnlS w historii żi^ęźków 
zawodowych na całym świecie.

T. E.Oarzembowski

Transparent z napisem "Ręce 
precz od robotniczej Polski"

w pxerwszym szeregu posłowie do 
parlamentu i na prawo Tariq Ali,
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prowadzonej resekcji żołędka.
Na skutek popicia byłe leczona 
w szpitalu a następnie przez 
długi okres czasu przebywała 
na zwolnieniu lekarskim,Spraw­
cami pobicia sę milicjanci z 
KD MO Łódź - Bałuty.
22/. Jan KOWALCZYK, lat 27,sy- 
gn.akt Prokuratury V/ojewódz- 
iciej w Łodzi II,Ds.67/78,Kowal 
czyk udał się do Komendy Łódź- 
Bałuty na wezwanie prosto z 
pracy.Przez dwie i pół doby 
Oan Kowalczyk był tam nieludz­
ko maltretowany /sekcja zwłok 
wykazała m.in. pęknięcie serca 
i wętroby/, a następnie ciało 
jego zostało przewiezione nocę 
pod blok, w którym na X pięt­
rze mieszka konfidentka MO i 
jednocześnie Przyjaciółka Paję 
ka /milicjanta z komendy Bału­
ty/, w celu wyrzucenia go z X 
piętra 1 stworzenia w ten spo­
sób pozorów wypadku bądź samo­
bójstwa Kowalczyka.Zamiar ten 
nie został zrealizowany,ponie­
waż mordercy zostali spłoszeni 
przez mieszkańca tego bloku. 
Pozostawili ciała przed klatką 
schodową i zbiegli.
23/, Zbigniew GIDELSKI, lat 40 
sygn.akt Prokuratury Wojewódz­
kiej w Łodzi II,Ds,46/77.Zabra 
ny z ulicy jako współuczestnik 
rzekomego rozboju dokonanego 
trzy dni wcześniej.Osądzony w 
areszcie Komendy MO Łódź-Bału- 
ty 29 lipca 1977 r. Następnego 
dnia o godz. 9,15 przesłuchiwa 
ny przez milicjantów;Pejąka,Go 
sa,Majewskiego i Stokowskiego 
był tak zmaltretowany,że o go- 
dz.l0,40 nastąpił jego zgon.
V«f protokóle sekcji zwłok stwie 
rdzono,że Gidelski miał **rozer 
waną śledzionę", wylew krwi do 
jamy Otrzewnej, wylew krwi pod 
oponę twardą i opony miękkie 
mózgu oraz szereg obrażeń zada­
nych pałką milicyjną".Prokura­
tor Woźniak umorzył śledztwo 
z "powodu niewykrycia sprawców 
24/. Piotr ŁUKASIEWICZ, lat 22 
zamordowany w 1978 r.,sygn.akt 
Prokuratury V>fojewódzkiej w Ło­
dzi II.Ds.95/78. 26 październi­
ka 1978 roku tuż przed północą 
został wywleczony przez mili­
cjantów: Pająka. Prusaka,Dury- 
sa 1 Wojtczaka z własnego łóż­
ka.bez określonej potrzeby i 
pomimo tego,że sygnalizował im 
ciężką chorobę /tętniak w gło­
wie/. W upokarzający sposób 
dowleczony został do samochodu 
a następnie z rozmachem wrzuco 
ny do jego wnętrza. Zawieziony 
do Komendy MO Łódź-Dałuty zos­
tał pobity,zrabowano mu doku­
menty,a następnie jako osobę 
niezidentyfikowaną usiłowano 
podrzucić go do Izby Wytrzeź­
wień.Lekarz dyżurny izby po 
stwierdzeniu,że Łukasiewicz 
nie jest pod wpływem alkoholu 
lecz jest sparaliżowany i głę­
boko nieprzytomny zarządził 
'prżówieżlehie go Icaretką pcęo- 
towla do szpitala.Przez pięc^ 
dni rodzina nie mogła ustalić 
gdzie przebywa Piotr Łukasie­
wicz. Prokurator wyjaśnił to 
następująco: "fakt nlepowiado 
mienia rodziny przez 5 dni .mo 
że być oceniany jedynie w kate 
gorii indywidualnego odczucia 
takiej potrzeby".śledztwo zos­
tało umorzone przez prokurato 
ra Krzysztofa Nawrockiego z 
"powodu nlezaistnienla przestę 
pstwa"./!/ cd.str, il

c d * z e a t r . 4  |

ŻĄDAMY 
sprawiedliwości
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tern Prokurator Generalny zamle - 
rżał udowodnić wszystkim niesłu­
szność oskarżenia .należało to u- 
czynlć za pomocę faktów zbijają­
cych zarzuty a nie enigmatycz­
nych sformułowań.Tymczasem rzecz­
nik prasowy PG,/.../ odczytał 
oświadczenie nie zawlerajęce ar­
gumentów .Na bardzo konkretne 
zarzuty otrzymaliśmy zatem, bar­
dzo niekonkretnę odpowiedź. Czy 
musimy wierzyć niemal "na słowo" 
bo nie mamy wyjścia?

/fragmenty art.z "Solidar­
ność Kujaw 1 Ziemii Dob-

/Inf.własna redakcji/
28 kwietnia połączyliśmy się 

telefonicznie z panię Zenobię 
Łukasiewicz z Łodzi, która jako 
jedna z 26 osób podpisała list do 
Prokuratora Generalnego /drukowa­
ny w tym numerze tygodnika/. 
Zwróciliśmy się z pytaniem: jakę 
odpowiedź Prokuratury Generalnej 
uzyskała pani na swój protest i 
co zrobiono w celu wyjaśnienia 
sprawy?.

- Nasz list obiegł prawie 
całę prasę nlezależnę - powiedzia­
ła m.in. p. Zenobia Lukasiewicz - 

^ B y ł a n ^ t ^ n ^ e m a t ^ J t o n f ^ e n ę ^ a j j r a j

sowa w Prokuraturze Generalnej. 
Myśmy uzyskali odpowiedź, że poza 
dwoma, trzema przypadkami,które 
jeszcze postanowiono zbadać /a 
wiemy z góry czym to się skończy, 
bo to jest taka sprawa Jak z Byd- 
goszczę/, wszystkie inne sprawy 
oni potraktowali tak, jak do tej 
pory, to znaczy, że zgony były 
naturalne. A to prokurator gene­
ralny, ten ostatni tchórz, nawet 
nie mo odwagi wyjść do członków 
poszkodowanych osób.

W odpowiedzi napisano, że 
syn umarł naturalnę śmisrcię, a 
że mojego syna brutalnie wśród 
nocy wycięgnlęto z łóżka,zupełnie 
bez potrzeby, że go wleczono po 
płytach, rozbijano i wrzucano do 
samochodu - to o tym się w ogóle 
nie mówi. A ja mam na tę okolicz­
ność sporo świadków.
To nie to, że z palca wyssałam 
sobie. Odpowiedź prokuratora ni­
czym nie odbiega od postsnowisnia 
o umorzeniu śledztwa. Oset to 
zatwierdzone umorzenie bo nie 
znajduje się podstaw do wszczęcia 
dochodzenia, wszystkie środki zos­
tały wykorzystane. Ale z tych do­
wodów, które już w sprawia zosta­
ły zebrane, nie trzeba być prawni­
kiem żaby po wejrzeniu w akta 
wiedzieć, co się stało. Ludzi w 
mundurach milicyjnych a.ię nie ka­
że. Ale oni muszę odpowiadać za 
to, i to nie jest akt zemsty z 
naszej strony. My żędamy sprawie­
dliwości i tego,by praworzędność 
dotyczyła wszystkich.
/druk za zgodę p.Z.Łukasiswicz/

POROZUMIENIE
w kwietniu społeczeństwo Bychawy 
zdecydowanie zaźędało od władz na­
tychmiastowej poprawy warunków o- 
piekl zdrowotnej.Dzięki zdecydowa­
nej postawie czł."Solidarności" 
z bychawsklch zakładów pracy 
władze gminy przyjęły obowięzek 
zrealizowania tych postulatów.

Bychawa,dn.23.04.1981

P O R O Z U M I  E N  l E  
zawarte pomiędzy Koordynacyjnę 
Komisję Srodowiskowę NSZZ "Soli­
darność" w Bychawie reprezentowa- 
nę z jednej strony przez przedsta­
wicieli 21 zakładów pracy z tere­
nu Miasta 1 Gminy Bychawa. 
Przedstawicieli MKZ NSZZ "Solidar­
ność" Region Środkowo-Wschodni 
w osobach: 3an Bochra, Ryszard 
Pawlęga a przedstawicielami władz 
adminlstracyjno-politycznych Mias­
ta i Gminy w osobach: - I Sekreta­
rza PZPR Ob. Gana Wierzchowiaka 
Naczelnika Miasta i Gminy Ob. 
Romualda Chromczaka.
I. Przedmiot porozumienia -
1/ Przekazanie pomieszczeń budyn­

ku Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR w Bychawie dla potrzeb 
przedszkola.

2/ Przydzielenie mieszkanie dla
ordynatora oddziału położniczo- 
ginekologicznego szpitala w 
Bychawie - zgodnie z poprzedni­
mi ustaleniami.

3/ Przekazanie części pomieszczeń 
Komisariatu MO w Bychawie na 
cele służby zdrowia oraz pała­
cu w Gabłonnie okresowo użytko­
wego przez KWMO Lublin -nagmin­
ny ośrodek zdrowia w Gabłonnle. 

II.Treść porozumienia

ad. 1
a/ porozumienie swę treścię obej­

muje przekazanie w trybie for­
malno-prawnym wszystkich pomie­
szczeń pierwszego pi jtre budyn­
ku Komitetu MG PZPR w bychawis 
na cele poprawy warunków pracy 
przedszkola poprzez zorganizo­
wanie trzech ot działów dla 90 
dzieci.

b/ przedstawiciele iładz polltycz- 
no-admlnistracyj ych zobowlęzu- 
ję się przekazać przedmiotowe 
pomieszczenia Dyrekcji Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Bychawie 
w terminie zawitym do dnia 15 
czerwca 1981 roku. 

c/ strony zobowięzuję się dołożyć 
wszelkich stsrań majęcych na 
celu sprawne przep 'owadzenie 
prac adaptacyjnych 1 Innych do 
dnia 1 sierpnia 1981 roku. 

d/ Komisja środowiskowa 1 przesta- 
wlciele MKZ akceptuję propozyc­
ję drugiej strony by mieszka­
nie opuszczone przez Ob.Gózefa 
Witka było przydzielone Ob. 
Korbie obecnie zamieszkujęcego 
w budynku Komitetu.
Z chwilę wybudowania nowego 
przedszkola przejęta pomiesz­
czenia zostanę opuszczone. 

ad. 2
W treści pkt. 2 ustalono: zabez­
pieczyć interes społeczny w przed 
miocie ochrony zdrowia kobiet 
podejmujęc uchwałę uchylajęcę 
decyzję Rady Spółdzielni i cof­
nięcie przydziałów mieszkań z 
uwzględnieniem przydzielenia 
mieszkania zgodnie z treścię 
pkt. 2.
Treść uchwały:
Uchwała Koordynacyjnej Komisji 
środowiskowej NSZZ “Solidarność" 
w Bychawie z dn. 23.04.1981 rok.
1. Koordynacyjna Komisja środo­

wiskowa NSZZ "Solidarność" 
w Bychawie wnioskuje na pod­
stawie przedstawianych wyjaś­
nień zainteresowanych stron 
tj. Dyrektora ZOZ w Bychawie



cd. za str. lo
25/. Andrzej PARYSKI,lat 30,ay 
gn.akt Prokuratury Wojewódz­
kiej w Łodzi II De.30/79.Zat- 
rzyeany pod pretekatem prowa­
dzenia takaówkl zarobkowej w 
etanie nletrzeźnyin i oeadzony 
w areazeie Komendy MO Łódź-Ba 
łuty w marcu 1979 r. "dogadał 
aię"z milicjantami.że za kwo­
tę 10 tye.zł. dokumenty zoata- 
nę nu zwrócone.Ponieważ w ok­
reślonym czaale nie wywięzał 
Blę za zobowięzania.około go- 
dz.l-aj w nocy zabrano go z 
właenego łóżka 1 więcej do do 
•u nie wrócił. Obrażenia Ja­
kich doznał Paryakl.według oś­
wiadczenia milicjantów, były 
wynikiem ataku padaczki.Proku­
rator Woźniak umorzył śledzt­
wo "wobec nieatwiardzanla 
przaatępatwa" ./I/
26/. Marian CHOLEWA, lat 43.
W grudniu 1978 r. pobity przez 
nillcjantów w miejecowoścl 
Przytyk.Według oświadczenia 
funkcjonarluezy miał alę w ich 
obecności utopić.Ciało Jego do 
chwili obecnej nie zoatało zna 
lazlona. śledztwo prowadziła 
Prokuratura w Radomiu.
Stania aię Pan oaoblścle wln- 
nyn nie tylko udzielenia pono- 
cy w uniknięciu przez winnych 
odpowiedzialności karnej, lecz 
także wepółodpowiedzialny za 
kolejne mordy i beatialatwa Ja­
kie w przyazłoścl popełnię fun- 
kcjonariuaze MO w przekonaniu 
o partaklm przyzwoleniu na ato- 
aowane przez nich "metody ślad 
cza".
Podple^ złótyły naatępujęce o- 
aoby;
1/ Miaczyaława Kuchta Podzam­
cze,Zamkowa 6 /k.Myezkowa/
2/ Anna Wójcik Ogrodzieniec 
42-440.ul.H.Sawickiej 2 k.Myez 
kowa.
3/ Roman Mielczarek Zawiercie. 
ul.Zablckiego 7
4/ Helena Brudacka, SS-318 Ro- 
góżno Wieś k.Grudzlędza 
5/ Staniałam Wojclechowaki 76- 
200 Słupek,ul. Małachowaklego 
29/2
6/ Banina Mazlee Przyłęk 78, 
64-300 Nowy Tomyśl,woj. Poznań 
7/ Eugenia Mikołajczyk,Danowi-
ce. 62-832 Dzierzbln,woJ.Kaliaz 
8/ Agnieazka Graca.Claiec k. 
Żywca
9/ Tareaa Llazka.Cielec 542,k. 
Żywca.
10/ Maria Kwiek,33-181 Slemle- 
chów.nr domu 254 k. Krakowa 
11/ Henryk Smaga, 24-140 Nałę­
czów Zdrój, ul. 1-go Maja 20/2 
12/ Czeaław Gęalorowaki, wieś 
Łęki. p-ta Węwolnica, k.Nałę­
czowa.
13/ Banina Brożyns.Radom,ul. 
Wróblewekiego 21 
14/ Kazimierz Rdzanrk,J«olnla 
Lotnieko.ul.Słupi',1 a lC,woJ. 
Radom
15/ Kazimlert Radom,ul.
Słowackiego 13/1-1.
16/ Zdziałam Korcz,Klwatka 
145, p-ta 26-634 Gózd.woj.Ra­
dom
17/ Irena Cholewa, Wielogóra 
86,26-660 Bedlińaka .ęioj .Radom 
18/ Staniaława PyJaa.Gilowice 
405,kod 34-322, K.Żywca 
19/ Bózefa Piet raszko.Radzie­
chowy 367, kod 34-381, woj, 
Bielsko-Biała
20/ Maria Pastusiak,Łódź, ul.
Rybna 14a .Cd.str.12

Prezesa Spółdzielni Mieszka­
niowej , Z-cy Przewodniczęcego 
oraz przsstawicieli załóg 
miejscowych zakładów pracy o 
uchylenie decyzji Rady Spół­
dzielni w sprawie przydziału 
mieszkania Ob. Błaszczykowi 
Zenonowi /mieszkanie uprzed­
nio zajmowane przez lek.med.
Ob, Berzego Wolskiego/ oraz 
konsekwencji z tej decyzji wy- 
nikajęcej /przydział mieszka­
nia Ob. Sidorowi/,

2. Komisja wnioskuje, by Rada Wo­
jewódzka Spółdzielni Mieszka­
niowej szczegółowo zbadała 
przedstawionę pkt. 1 sprawę 
przydziału mieszkań i zajęła 
określone stanowisko, tj. cof­
nięcie wzmiankowych przydzia­
łów mieszkań.
Po odzyskaniu rzeczonego miesz­
kania postulujemy lokal ten 
przydzielić zgodnie z sugestia­
mi Dyrekcji 20Z i potrzebami 
społecznymi,

3. Komisja zobowięzuje Komisję 
Zakładowę terenu Bychawy, by 
pracownicy, członkowie Spół-

Wydrukowane obok porozumienie 
dotyczy sprany niezwykle żywotnej 
dla mieszkańców miasta 1 gminy By­
chawa - mianowicie natychmiasto­
wej poprawy opieki zdrowotnej.
W kwietniu społeczeństwo Bychawy 
poruszone zostało niadomościę,iż 
Jedynemu w miejskim szpitalu le­
karzowi specjaliście w dzledzl - 
nie ginekologiczno-położniczej 
odebrane zostało przeznaczone 
dlań mieszkanie.Miał on mieszkać 
w lokalu zajmowanym przedtem 
przez Innego lekarza i zwolnio­
nym,gdy tamten wyjechał z Bycha­
wy.Władze gminne obiecały,że z 
trudem namówiony do pracy w szpV 
talu nowy lekarz z Torunia otrzy­
ma przydział na ten sam lokaL 
W kwietniu obietnica okazała się 
zwykłym kłamstwem - mieszkanie 
zajęł kto inny.Mieszkańcy mias­
ta i gminy stanęli przed nlewe- 
sołę perspektywę - zlikwidowania 
oddziału ginekologiczno-położni­
czego, gdyż wobec takich faktów ■ 
lekarz postanowił opuścić gminę. 
Przy fatalnych warunkach pracy 
całej służby zdrowia w Bychawie 
zlikwidowanie tego oddziału było­
by katastrofę. Nic więc dziwne­
go, że członkowie NSZZ "Solidar­
ność" z bychawskich zakładów 
pracy stanęli zdecydowanie w o- 
bronie służby zdrowia, wyrażajęc 
tym samym stanowisko społeczeń- 
itwa miasta 1 gminy.
W obecnej sytuacji lecznictwa 
- naszym regionie takie posunię- 

I cle władz gminy jest niczym in­
nym jak działaniem na szkodę 
społeczeństwa.

Na 22 kwietnia członkowie 
NSZZ "Solidarność" zwołali spot­
kanie z władzami gminy. Rozmowy 
Jednak nie odbyły się z powodu 
nieprzybycia władz. Następnego 
dnia dzięki zdecydowanej posta­
wie członków "Solidarności" roz­
mowy doszły do skutku, a władze 
gminy przyjęły zobowlęzanie zre­
alizowania postulatów.
/W/g ostatnich wiadomości termin 
Nadzwyczajnego Walnego Zebrania 
Członków Spółdz.Mieszk. w Bycha­
wie Zarzęd Sp-nl zamierza przesu- 
nęć z 4.V. na 11.V. wbrew ustale­
niom porozumienia.

Oczekujemy■jednakże, iż wła­
dze gminy zrobię wszystko by speł­
nić słuszne żędanla społeczeństwa, 

B- Kowalsk1

dzielni Mieszkaniowej w Bycha­
wie spowodowali zwołanie Nad­
zwyczajnego Walnego Zgromadze­
nia Członków Spółdzielni Miesz­
kaniowej w terminie: 4,05.1981 
godz. 17,00 - w celu wyrażenia 
wotum nieufności wobec Zarzędu 
i Rady Spółdzielni. 

ad,3
W przedmiocie pkt. 3 strony zawie- 
szaję rozmowy do chwili uzyskania 
opinii Specjalnej Komisji MSW 
dotyczęcej zagospodarowania pomie­
szczeń przez Komisariaty a przy­
datnych do celów społecznych. 
Niniejsze porozumienie podpisano 
w obecności przedstawicieli Komis­
ji Zakładowej NSZZ "Solidarność" 
LZNS w Lublinie w osobach:Michał 
Wroński - przewodniczęcy, Marian 
Fuszara - członek Komisji

Porozumienie zawiera trzy 
strony protokółu sporzędzonego 
w pięcu egzemplarzach z pieczętkę 
Koła NSZZ "Solidarność" LZNS 
Zakład Nr 7 w Bychawie ul.Wyzwole­
nia 35 tel. 226 - gospodarza spot­
kania. /następuję podpisy/

Przedstawiciele Władz 
miasta Bychawy 
1/Naczelnik MIG -/-/
2/ I Sekretarz MGPZPR 

/-/Komisja Społeczna
1/ Banasik Kazimierz 
2/ Siatkowski Tadeusz 
3/ Gęba Ryszard
4/ Majdan Kazimiera 
5/ Milanowski Piotr 
6/ Baniec Maria 
7/ Bielak Waldemar 
8/ Gromek Władysław

Przedstawiciele MKZ NSZZ 
"Solidarność" Regionu środkowo- 
v;schodnlego z siedzibę w Lubli­
nie.

1/ Bon Bochra 
2/ Ryszard Pawlęga
Otrzymują:
1. Przewodn.Miejsko Gminnej Rady 

Narodowej w Bychawie.
2. Naczelnik Miasta 1 Gminy 

W Bychawie
3. Wojewodę Lubelski
4. MKZ NSZZ "Solidarność"Region 

Środkowo-Wschodni.
5. Koordynacyjna Komisja Środo­

wiskowa NSZZ "Solidarność"
w Bychawie

6. Przedszkole Nr 1
7. a/a

•głodnv‘
URZĄD

Od czasu do cza 
zapraszani do Urzędu 
strów na konferencje 
Madzone przez rzeczn 
pana Bareckiego. Tak 
ostatnim razem, Konf 
czyła podsumonania c 
dni rzędów premiera 
Wojciecha Jaruzelski 

Nie będę się us 
do danej konferencji

su jesteśmy 
Rady Mini- 
prasoMe pro- 
ika rzędu 
było także 

erencja doty- 
zterdziestu 
generała 
ego.
tosunkonywał 
. która w
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21/ Halina Grzegorczyk^OalikÓM 
21,k.Poddębic
22/ z up. Alfreda Przedborska 
MyazkÓM
23/ Zenobia Łukasieviicz ,Łódź 
91-703.ul.Bracka 28 m.8 tel. 
783-28
24/ Zofia Kowalczyk, Łódź.ul. 
y/ł.Bytomskiej 58 
25/ Óoanna Gidelska. Łódź.ul. 
3akuba 10
26/ Kazimiera Paryska^ Łódź. 
ul. Blacharska 17 a m 2
Orginalne podpisy znajduję eię 
na egzemplarzu skierowanym do 
Prokuratora Generalnego.
Informacla o losie teuó uOku- 
mentu

W dniu 7 stycznia 1981r, 
członkowie rodzin poszkodowa­
nych, w liczbie ponad 20 osób 
udali się do Generalnego Pro­
kuratora w celu złożenia na 
Jego ręce załęczonej poetycjl. 
Ponieważ odmówiono przyjęcia 
wszystkich przedstawicieli ro 
dżin poszkodowanych spośród 
tej grupy została trzyosobowa 
delegacja.którę. pod rzekomę 
nie obecność Prokuratora Gene­
ralnego, przyjęł Dyrektora Ga­
binetu - Janka - zapewniajęc. 
że wszystkie wymienione w pe­
tycji sprawy zostanę wnikli«* 
wie zbadane, a o wynikach ro 
dżiny zostanę powiadomione.

Jak nam wiadomo do chwi' 
li obecnej żadna z rodzin po 
szkodowanych odpowiedzi z Ge 
neralnej Prokuratury nie otrzy­
mała.
Powyższy dokument wzięto z 
pisma "Solidarności" pt,"Go­
niec Małopolski" Nr 19 z dn.
4 marca 1981 r. str. 19 "Go 
nieć Małopolski" wydawany 
Jest w Krakowie_^_______________
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W ostatnim okresie czołówki 
naszych pis* centralnych /m.in.np. 
Trybuna Ludu z dn. 22.lV.8l/komen- 
tuję dwa zasadnicze tematy: 36 
rocznicę podpisania Układu o Przy­
jaźni, Współpracy 1 Pomocy Wzalem- 
nej między Polskę i ZSRR, oraz" 
decyzję Rady Ministrów o reglamen­
tacji masła i przetworów zbożowych 
Równoczesne omawianie obu tych te- 
Ńiatów może się w swej konkluzji 
okazać zbyt śmiałe nawet Jak na 
łamy prasy zwięzkowej• Pozwolę so­
bie pozostać tylko przy reglamen­
tacji. Samo pojęcie, w zależności 
od okresu w Jakim Jest stosowane, 
nabiera coraz bardziej czarnych 
barw. Przed lipcem 1980 roku koja­
rzyło nam się z pralkę automatycz- 
nę. wysokiej klasy odbiornikiem 
radiowym lub samochodem. W poczęt- 
kowej fazie odnowy z cukrem.mię­
sem. słodyczami a obecnie masłem 
1 przetworami zbożowymi. Jeżeli 
to pojęcie będzie robiło tak zaw- 
rotnę karierę w tak zastraszają­
cym tempie, to należy się spodzie­
wać, że przed końcem 1981 roku, 
aby zaczerpnęć świeżego powietrza 
będziemy musieli dysponować spec­
jalnymi talonami. O reglamentacji 
ludzie różnie mówię. Optymiści 
twierdzę, że Jest ona Jedynym roz-

miarę obiektywny sposób została 
przedstawiona w środkach masowego 
przekazu. Chciałbym opowiedzieć
0 czymś zupełnie innym.

Po przyjeźdzle do Urzędu 
Rady Ministrów wsiadłem do windy. 
Jechał tam Już pan w średnim wie­
ku. który pod pachę w nylonowym 
worku dźwigał pokaźny pakiet róż­
nego rodzaju puszek. Wszystkie 
z nadrukiem "Baltony", Ukoronowa­
niem była położona na górze ster­
ty puszek nasza polska szynka.
Na oko Jakieś trzy kilogramy. 
Poczułem się Jakoś dziwnie.Posta­
nowiłem sprawdzić w Jaki sposób 
do URM docieraję takie specjały
1 czy każdy może Je kupić,Po skoń­
czeniu konferencji szybko wybieg­
łem i wsiadłem do windy.

O Boże. znowu UFO... Tym ra­
zem Jakaś pani 1 znowu te puszecz- 
ki. Nie wytrzymałem.

Gdzie to można kupić?
Na dole - proszę pana, na 

dole tam Jest bufet...
Biegłem szybciutko zastana- 

wlajęc się skęd oni tutaj biorę 
takie specjały, gdy w kraju na 
półkach sklepowych pusto. v;padłem 
do bufetu.

Po puszkach ani śladu, ale 
za szybę chłodziarki, co za roz­
kosz. świeżutka.wędzona, gotowana 
szyneczka, balerony i kiełbaski 
różnych gatunków. Stanęłem Jak 
wryty.

Czy...czy.czy,..to można 
kupić? - No i tu krach. Pani zapy­
tała: - Czy Jest pan pracownikiem 
urzędu. Odpowiedziałem, że nie.
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To Jest proszę pana tylko na 

talony dla pracowników Urzędu 
Redy Ministrów,

A może chociaż kawałeczek 
i Jednę bułkę?

Groźnie zmarszczyła brwitNie. 
Szkoda, że nie powiedziała: Won 
stęd głodna maso. V/yszedłea.

Idęc korytarzem zestenawla- 
łem się Jak to się dzieje, że w 
URM Jest tak dobrze. Odpowiedzi 
udzieliła ml Jakaś pani. pracow­
nik tegoż urzędu.na którę się nat- 
knęłem. Zresztę bardzo krótkiej - 
Widocznie chcę^abyśmy tu pracowa-

I w tym miejscu powinienem 
zakończyć żartobliwy ton i zapy­
tać poważnie. Dlaczego... Jedni 
i to nie najciężej pracujęcy 
Jędzę, w czasach, gdy mówi się o 
sprawiedliwości społecznej|np. 
szyneczkę i bsleronik. a inni 
stoję w kilometrowych kolejkach, 
aby kupić chleba, do którego czę­
sto Już nic innego nie można dos­
tać.

Aby czytelnik miał pełny 
obraz cięgu tych wydarzeń.muszę 
napisać, że rozmawiałem w tej 
sprawie z panem Bareckim. Powie­
dział. że przekaże to wszystko 
premierowi i niczym diabeł stro- 
nięcy od święconej wody zarzekał 
się. że te udogodnienia sę tylko 
dla urzędników. No. bo on san,gdy 
chce sobie mięsiwa pojeść to 
idzie do kolejki przed sklepem 
mięsnym. Koń by się uśmiał.

^^/p^rzedr^^J^Jedność^^i^^3^^^^^^^^

Odwrotna strona
„kartki

s.dny. rozHięzanle. istniejęcej 
pustki rynkowej pod narunklen 
spranledllnego podziału posiada* 
rtyt;h zapasów 1 coillwoścl produk­
cyjnych opartych na faktycznej 
bazie .aterlełowo-surowcowej.Pesy- 
tiiścl natonlast całkowicie negują 
taka zasadę podziału dóbr,twier­
dząc, Ze kojarzy le się ona z mro­
cznym okresem okupacji. “Trudno 
być prorokiem we własnym kraju" 
postaram się więc znaleźć ciemne 
i jasne strony tego systemu sprze­
daży. Na wyprodukowanie t.zw. 
kartek konieczna jest w skali ro­
ku znaczna ilość papieru /należy 
przeliczyć to na księżki.których 
brak cięgle odczuwamy/, Oo rozpro­
wadzenia kartek trzeba dodatkowo 
zatrudnić wiele osób w 1 tak roz­
budowanym aparacie administracji. 
Sklepy prowadzące sprzedaż na 
kartki muszę dokonsć reorganiza­
cji sposobu obsługi klienta. - 
Przedsiębiorstwa handlowe stoję 
przed dylematem, czy nie należy 
przeznaczyć na cele sportowe lub 
rozrywkowe pawilony samoobsługowe 
/interesant z kartkę musi mleć 
wszystko zważone, wyliczone w od­
powiedniej grupie 1 klaaie,gdzież 
więc jego samodzielność/.
Odbiór kartek przez osoby pełno­

sprawne fizycznie, nie budzi a 
zasadzie zaetrzsżsh. Tragedia za­
czyna się w punktach wyznaczonych 
dla inwalidów i rencistów. Wielo­
godzinne wyczsklaanis w kolejce 
przez osoby, które sam wiek pre­
dysponuje do okazywania la azeza- 
gólnago azaeunku i opieki wywołu­
je oburzenie. Wszystkie cywilizo­
wane społeczeństwa w pierwszym 
rzędzie honoruję weteranów pracy, 
prześcigajęc się w pomysłach jak 
ułatwić im życie. U nas kwestia 
ta ogranicza się do sporadycznego 
zwalniania miejsca siadzęcago a 
autobusie.

O Stronia medycznej całego 
przedejęwzięcia wypowlsdaję się 
i Jeszcze długo będę się wypowia­
dali specjaliści, jednak najbar­
dziej miarodajnę ocenę wystawię 
za kilkanaście miesięcy nasze 
organizmy kiedy to zupełnie prza- 
staniamy reagować na wszelkiego 
rodzaju rocznice 1 reglamentacje. 
A więc pozostało nam jeszcze tro­
chę czasu na opamiętanie.

Andrzej Michalczuk

"SOLIDARNOŚĆ HEOICN ŚRODKOWO-WSCHODNI". UCZ Lublin 
Radalcoja; B«ra Kowalska, Maryla Malinowska, Andrzej 
Hic^alcsuk, Frsenyslaw Zwoliński, Bronisław Kowalski..
Biuletyn do użytku wewnątrzzwiązkowego.
Druk: LZOraf. Zakład Nr 3, zaa. 510, n. 30.000.


